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Z awartość: I. «WY JE S T E Ś C IE  M O JĄ  N A D ZIEJĄ ». S p raw o zd an ie  z X V II 
sym pozjum  w  M iędzyzakonnym  W yższym  In s ty tu c ie  K a tech e ty czn y m  w  K ra ­
kow ie, 5—6 k w ie tn ia  1986 r. 1. S p raw o zd an ie . — 2. W yrzeczen ie  e lem en tem  
życia  m o ra lnego  i re lig ijn eg o . II. E U R O P E JS K A  E K IP A  K A TECH ETY C ZN A . 
S p o tk an ie  w  A nnency , F ra n c ja . 1. P ra c a  n a d  te m a te m  „N iew erb a ln e  fo rm y  
p rzek azu  w ia ry ”. — 2. Z a jęc ia  p rak ty czn e , k o n tak ty , rozm ow y *.

I. «WY JE S T E Ś C IE  M O JĄ  N A D ZIEJĄ »

Spraw ozdanie z X V II sym pozjum  
w  M iędzyzakonnym  W yższym  Instytucie K atechetycznym

w  K rak o w ie

W d n iach  5 i 6 k w ie tn ia  1986 r. odbyło  się k o le jn e  X V II sym pozjum  
k a tec h e ty czn e  w  M iędzyzakonnym  W yższym  In s ty tu c ie  K a tech e ty czn y m  
w  K rak o w ie , ty m  razem  pośw ięcone p ro b lem aty ce  m łodzieżow ej. Z a d ew i­
zę sym pozjum  p rzy ję to  słow a J a n a  P a w ł a  II  sk ie ro w an e  do m łodych : 
„W y jes teśc ie  m o ją  n ad z ie ją !” Do O jca św ię tego  w ysto sow ano  tak że  te le g ra m  
z w y razam i czci i łączności. W k ró tk im  czasie n ad esz ła  z R zym u  odpow iedź: 
„D zięk u ję  za lis t i cieszę się, że k ra k o w sk i W IK  «rozbudow uje»  i u zu p e łn ia  
h a s ła  p o d aw an e  w  p ap iesk im  nau czan iu . N iech  C h ry stu s  Z m artw y c h w sta ły  
b łogosław i W IK -ow i (...)” .

S ym pozjum  rozpoczęło  się u ro czy stą  M szą św. k o n ce le b ro w an ą  przez 
księży  p re leg en tó w  pod  p rzew o d n ic tw em  k sięd za  b isk u p a  S. S m o l e ń s k i e -  
g o, w ydelegow anego  przez  k sięd za  k a rd y n a ła  F r. M a c h a r s k i e g o ,  k tó ry  
z w ażn y ch  pow odów  n ie  m ógł osobiście dokonać o tw arc ia  sym pozjum .

W  w ygłoszonej podczas M szy św . hom ilii k siąd z  b isk u p  p o dk reś lił, że 
celem  tegorocznego  sym pozjum  je s t o tw arc ie  się n a  m łodzież w  d u ch u  C h ry ­
s tu so w ej m iłości k u  m łodym  oraz  w  o p a rc iu  o ich  w ięź z C h ry stu sem , w y ­
n ik a ją c ą  z sa k ra m e n tu  ch rz tu . R ów nocześn ie  trz e b a  dostrzec  zag rożen ia  
w spó łczesnej m łodzieży. W ty m  sp o jrz e n iu  m a je d n a k  dom inow ać ufność, 
bo m łodzież je s t n ad z ie ją  K ościo ła  i św ia ta .

K siądz  b isk u p  w y ra z ił ró w n ież  rad o ść  i w dzięczność o rg an iza to ro m  sy m ­
pozjum  za pod jęc ie  ta k  w ażnego  te m a tu , a w szy stk im  u czestn ikom  życzył, 
by  s ta li się  ż a rliw y m i ap o sto łam i m łodzieży, a p o d e jm o w an y  p rzez  n ich  
t r u d  d la  d o b ra  m łodzieży  p rzy n o s ił ob fite  owoce.

1. S p raw o zd an ie  z sym pozjum

N a p ro g ra m  sym pozjum , podobn ie  ja k  co roku , złożyło się k ilk a  re f e ­
ra tó w  o m aw ia jący ch  p ro b lem a ty k ę  m łodzieżow ą o raz  p ra c a  w  m n ie jszych  
g ru p ach , k tó ra  ty m  razem  k o n c e n tro w a ła  się  na  tekśc ie  lis tu  J a n a  P aw ła  
I I  do m łodych.

* R ed ak to re m  n in ie jszego  b iu le ty n u  je s t ks. W ładysław  K u b i k  S J, 
W arszaw a-K rak ó w .
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R e f e r a t y

a) N a jp ie rw  odby ł się „ tró jg ło s” n a  te m a t p ro b lem ó w  i zag rożeń  w sp ó ł­
czesnej m łodzieży. W y stąp ili: s. d r L. S ochacka OSU, ks. d r  K. Nycz, ks. d r  
A. D ługosz.

s. d r  L. S o c h a c k a  OSU: P ro b lem y  m ło d z ie ży  i je j  d zie s ie jsze  
zagrożen ia

C elem  re f e ra tu  b y ła  re f le k s ja  n ad  a k tu a ln ą  sy tu a c ją  m łodzieży  i sp o j­
rzen ie  n a  ro zw ażan ą  rzeczyw istość  z p u n k tu  w id zen ia  K ościoła, w  św ie tle  
L is tu  do m ło d ych  J a n a  P a w ła  II.

P re le g e n tk a  p o ru szy ła  szu k an ie  p rzez  m łodzież w zorców  osobow ych, 
tw o rzen ie  now ej h ie ra rc h ii w arto śc i, p o trzeb a  zasp o k o jen ia  p rzy jaźn i i m i­
łości, o d k ry w an ie  odpow iedzi n a  n u r tu ją c e  ją  p y ta n ia , tw o rzen ie  w łasn eg o  
p ro jek tu , życia, w  k tó ry m  tk w i p rzecież  osobiste  pow o łan ie  każdego  
z m łodych .

Do zagrożeń  zaliczy ła  p re le g e n tk a  w ad liw ie  fu n k c jo n u ją c ą  rodzinę , 
ko n fo rm izm  i szerzące się zak ła m an ia , b ra k  trw a ły c h  w a rto śc i i zag u b ien ie  
sensu  życia, co n a ra ż a  m łodzież na  chaos św ia topog lądow y  i e tyczny . Z w ró ­
c iła  też  uw agę  n a  b ra k  u części m łodzieży sam odzie lności m yślen ia , ja sn y ch  
p e rsp e k ty w  w  p ra c y  o raz  w iązan ie  godności i w a rto śc i osoby z pozycją  
m a te r ia ln ą , a  w reszcie  zag u b ien ie  w łaśc iw e j h ie ra rc h ii w a rto śc i w  dziedzin ie  
p rzeży w an ia  sy m p atii, p rzy jaźn i i m iłości. M iłość sp row adza  się często ty lko  
do „u ży c ia”. U n ifo rm izm  o rg an izac ji m łodzieżow ych  spow odow ał, że m ło ­
dzież n ie  m a do n ich  zau fan ia  i s tw a rza  w łasne  „m łodzieżow e g e tta ”, z czę­
sto d o m in u jący m  g ru p o w y m  w zorem  pato log icznych  zachow ań  (alkoholizm , 
n a rk o m an ia ) .

P re le g e n tk a  p o stu lo w ała  jednocześn ie  zw racan ie  u w ag i n a  zag rożen ia  
i w ie lk ie  m ożliw ości m łodzieży, gdyż ta k ie  d w u w ars tw o w e  w idzen ie  zła. 
i m ożliw ości jego n a p ra w y  w inno  cechow ać w ychow aw ców  i łączyć się 
z p o s taw ą  op tym izm u  w ychow aw ców  w  s to su n k u  do przyszłośc i n a sze j 
m łodzieży.

ks. d r K. N y c z :  M o tyw a c ja  dobra  tru d n eg o  u  m ło d z ie ży  klas-
m a tu ra ln y c h

W o p arc iu  o b a d a n ia  an k ie to w e  m atu rzy stó w  z ro k u  1985, k tó ry m i o b ję to  
200 osób spośród  u czestn ików  re k o le k c ji zam k n ię ty ch , p re le g e n t om ów ił p ro ­
b lem y, n a  k tó re  n a p o ty k a  dzis ie jsza  m łodzież.

W an k iec ie  b ad an i by li zap ro szen i m ię d zy  in n y m i do u szereg o w an ia  w ad  
n a ro d o w y ch  od n a jb a rd z ie j d la  n a ro d u  i każdego  P o lak a  g roźnych  do n a j ­
m n ie j n iebezp iecznych .

W op in ii m łodzieży  n a jb a rd z ie j n iebezp ieczną  w a d ą  je s t a lkoho lizm  
w  p o łączen iu  z n a rk o m a n ią  (78,7%). N a d ru g im  m ie jscu  w y m ien ia  się z a ­
b ija n ie  n ien a ro d zo n y ch  (70,3%), d a le j obo ję tność  n a  d rug iego  cz łow ieka  
(54,8%), zak ła m an ie  pow szechne (47,7%), a te izm  (38%), d e p ta n ie  tr a d y c ji 
n a ro d o w y ch  i re lig ijn y c h  (34,8%). S to su n k o w o  n iew ie lk ie  zag rożen ie  w idzi, 
m łodzież w  n ies ta ło śc i m a łżeń stw a  (27%) i rozw iązłośc i sek su a ln e j (18%).

Do o k re ś len ia  w arto śc i, u zn aw an y ch  p rzez  m łodzież za dobro  tru d n e ,, 
pom agało  p y ta n ie  o tw a rte  a n k ie ty  o sp raw y  w  ich  życiu , d la  k tó ry c h  w arto- 
i trz e b a  się pośw ięcić.

U zyskane  w y n ik i św iadczą  o zd ecydow anym  p re fe ro w a n iu  au ten ty czn e j' 
re lig ijn o śc i (65,8%), k tó ra  zd an iem  m łodzieży  je s t zdo lna  zm obilizow ać czło­
w iek a  do zach o w an ia  i o b rony  w szy stk ich  pozosta łych  w arto śc i. N a drugim , 
m ie jscu  b ad an i um ieścili tro sk ę  o to, by  być, a n ie  ty lk o  m ieć  (52,9%).. 
W dalszym  ciągu  m łodzież w y m ien ia ła  p raw dom ów ność  (42,6%), trz e ź ­



w o ść  (40°/o), w ierność  tra d y c jo m  n a ro d o w y m  i re lig ijn y m  (26,6°/o). S to su n k o ­
w o n isko  ocen ia  m łodzież w arto ść  p ro s to lin ijn o śc i w  o siąg an iu  celów  (25%) 
o raz  czystości i p rz ec iw s taw ien ia  się  fa li sek su a lizm u  (21%).

W dalsze j części w y s tąp ien ia  p re le g e n t om ów ił b a rd z ie j szczegółow o z a ­
g ad n ien ie  m o ty w o w an ia  przez  m łodzież p raw dom ów nośc i, au te n ty c z n e j 
re lig ijn o śc i, czystości p rzed m a łżeń sk ie j i trzeźw ości.'

N a zakończen ie  zaznaczy ł p re leg en t, że odpow iedź na  p y ta n ie  s to su n k u  
m łodzieży  do d o b ra  tru d n e g o  n ie  je s t w y cze rp u jąca  i n a leża ło b y  pod jąć  
szersze, b a rd z ie j dog łębne b ad a n ia  z te j dziedziny. W ydaje  się jed n ak , że 
n a w e t ta k  pobieżny  sondaż do sta rcza  sporo  m a te r ia łu  do re f le k s ji  i oddz ia ­
ły w ań  w ychow aw czych . T rzeba  się zastanow ić  n ad  g en e ra ln y m i ten d en c jam i, 
k tó re  się u ja w n iły  w  w y n ik ach  sondażu . N ależą  do n ich : n iezn aczn a  ro la  
ro d z in y  w  m o ty w o w an iu  d o b ra  tru d n eg o ; sto sunkow o  n iew ie lk a  s iła  m o ­
ty w a c ji re lig ijn e j, p rzew ag a  m o ty w ac ji n eg a ty w n e j zw łaszcza w  k w estii 
trzeźw ości i p raw dom ów nośc i; b ra k  z w arty ch  sy s tem ów  m o ty w acy jn y ch  
u  w iększości m łodzieży.

W ym ien ione w yżej ten d en c je  s tan o w ią  w ezw an ie  d la  rodziców  i w y ch o ­
w aw ców , gdyż m łodzież oczeku je  od n ich  p rz y k ła d u  re a liz o w a n ia  d o b ra  
tru d n eg o .

ks. d r A. D ł u g o s z :  N eg a tyw n e  i p o zy ty w n e  w p ły w y  g ru p y  w  z ja ­
w is k u  n a rko m a n ii

W p ie rw sze j części w y s tą p ie n ia  p re le g e n t p o d a ł c h a ra k te ry s ty k ę  tzw . 
„w ieku  d o ra s ta n ia ”, w  k tó ry m  dokonu je  się p rzeo b rażen ie  dziecka  w  osobę 
dorosłą , a lbo  in acze j p rzechodzen ie  od d ziec ięc tw a do p e łn e j do jrzałośc i. Ze 
w zg lędu  n a  fa k t p o tw ie rd zo n y  bad an iam i, że m łodzież w  ty m  okres ie  życia 
o dczuw a szczególną p o trzeb ę  p rzeb y w an ia  w  g rup ie , p re le g e n t om ów ił różne 
ro d za je  g ru p  spo łecznych  i ich znaczen ie  d la  ro zw o ju  m łodych.

W d ru g ie j części p re le k c ji n a św ie tlił, n a  czym  po lega  n eg a ty w n y  w p ływ  
g ru p y  w  z jaw isk u  n a rk o m an ii. M a on n a jczęśc ie j m iejsce, gdy  w  g ru p ach , 
do k tó ry ch  m łodzież należy , p o p e łn ia  się w ie le  b łędów  w ychow aw czych  lub  
p re z e n tu je  w ręcz  szkodliw e ideologie. W w y p ad k ach  ta k ic h  członek g ru p y  
m oże s tać  się n a rk o m an em .

W śród b łędów  p o p e łn ian y ch  przez  w spó lno tę  ro d z in n ą  m ożna w ym ien ić : 
b ra k  w ięzi ro d z in n e j, zb y tn ia  surow ość rodziców  lub  n ie s taw ian ie  żadnych  
w y m agań , b ra k  k o n sek w en c ji w  postępow an iu .

P rzy czy n  u za leżn ien ia  od n a rk o ty k u  na leży  tak że  szukać  w  specy ficz ­
n ych  u k ład ac h  szkoły  i ka techezy . M oże to  nastąp ić , gdy w  szkole ocen ia  
się uczn ia  ty lko  i w y łączn ie  w  op arc iu  o jego  zdolności, stopn ie , z ew n ę trzn ą  
p rezen tac ję , uk ładno ść , zd y scy p lin o w an ie  bez w n ik a n ia  w  k o n te k s t jego ży ­
cia, szczególnie w a ru n k ó w  dom ow ych o raz  gdy n a  k a tech ez ie  n ie  rozw iązu je  
się p ro b lem ó w  d a n e j w spó lno ty , lecz p ro w ad z i się lek c je  „p o n ad  g ło w am i” 
uczniów .

N a rk o m a n ia  m oże m ieć  ró w n ież  sw oje  podłoże w  tru d n o śc ia c h  zw iąza ­
n y ch  z okresem  w iek u  d o ra s tan ia , np. w raż liw ość  psych iczna , po d a tn o ść  n a  
w y o lb rzy m ian ie  o sob istych  przeżyć, w y o lb rzy m ian ie  k rzyw dy , d e fe k tu  
w  urodzie , o sam o tn ien ia , n iez ro zu m ien ia  p rzez  s ta rszy ch  itp . N a ra s ta n ie  ty ch  
p ro b lem ó w  w zm ag a  p o trzeb ę  p o szu k iw an ia  g ru p y , a tak że  p o szu k iw an ia  n o ­
w ych  w rażeń  oraz  chęć p o zn an ia  tego, co je s t zakazane.

A trak cy jn o ść , ta jem n iczość , m oda p rezen to w an a  p rzez  n a rk o m an ó w , 
szczególn ie  lan so w an a  sw oboda życia, o ryg inalność , a k c e p ta c ja  każdego  bez 
s ta w ia n ia  w y m ag ań , s ta le  m ie jsce  p rzeb y w an ia  g ru p y  n a rk o m an ó w  stan o w ią  
e lem en ty  u ła tw ia ją c e  m łodem u  człow iekow i w łączen ie  się w  życie ta k ie j 
g rupy .

W  o sta tn ie j części w y s tąp ien ia  p re le g e n t sk o n cen tro w a ł się  n a  pozy­
ty w n y m  w p ływ ie  g ru p y  w  p rzy p a d k u  n a rk o m an ii. P rz e d s ta w ił sw oje  do­
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św iad czen ia  zdoby te  w  o k res ie  w sp ó łp racy  ze w sp ó ln o tą  n a rk o m an ó w  pod 
n azw ą  „ B e ta n ia ”, d z ia ła ją cą  od trz e c h  la t w  C zęstochow ie . P rzez  o środek  
sk u p ia ją c y  w sp ó ln o tę  p rzew in ę ło  się 50 osób. 8 spośród  n ich  w yzw oliło  się 
z uzależn ien ia .

C elem  w sp ó ln o ty  je s t d o konan ie  tzw . „ o d k ła m a n ia ” w  psych ice  cz łon­
ka, s tw o rzen ie  w a ru n k ó w , w  k tó ry c h  m oże dośw iadczyć n o rm aln eg o  życia. 
U zależn iony  m u si m ieć je d n a k  do g ru p y  ca łk o w ite  zau fan ie , być uczciw y, 
i b ezw zg lędn ie  się  p o d p o rząd k o w ać  w y m ag an e j dyscyp lin ie , bez czego n ie  
m a m ow y o w y zw o len iu  się z u za leżn ien ia . W te j w spó lnocie  c h rz e śc ija ń ­
sk ie j liczy  się  n a  u m ocn ien ie  w szy stk ich  w ysiłk ó w  w ia rą  i ła ską , budzi się 
co raz  w ięk szą  p o trzeb ę  k ie ro w a n ia  się uczciw ością, k tó ra  m a  w y p ływ ać  
z chęci życia  w  p rzy jaźn i z C h ry stu sem . N a e tap ie  „ponow nego  w chodzen ia  
w  n o rm a ln e  życie” k o rzy s ta  się  z dobrze  p o ję te j ry w a liz a c ji w  s ta w a n iu  się 
co raz  lepszym , co m ob ilizu je  w szystk ich  cz łonków  w spó lno ty . Pow yższe z a ­
ło żen ia  re a lizo w an e  są  w  ra m a c h  podanego  pon iże j p ro g ra m u  dnia .

6.00 — w stan ie , p o ra n n a  to a le ta
6.30 — -wspólna m o d litw a
7.30 —  u czestn ic tw o  w e M szy św.
8.30 — śn iad an ie , sp rzą tan ie , p o rząd k o w an ie  pom ieszczeń
9.00 — p ra c a  (12.00 — A nio ł P a ń sk i z O jcem  św.)

15.30 ■— ob iad
16.00 — w sp ó ln y  różan iec
16.30 — czas w o lny  (rozw ijan ie  w ła sn y ch  za in te reso w ań )
19.00 — k o lac ja
19.30 — sk u p ien ie , w spó lne  czy tan ie  re lig ijn y c h  tek s tó w

i k o m en to w an ie  ich
20.30 — w y jśc ie  n a  J a s n ą  G órę, u dz ia ł w  Jasn o g ó rsk im

A pelu
22.00 — ra c h u n e k  su m ien ia  i dz ie len ie  się  p rzeży ty m  dn iem

D odatkow o:
p o n ied z ia łek  ■— 19.00 — u d z ia ł w  nab o żeń stw ie  w sp ó ln o ty  ch a ry zm aty czn e j
ś ro d a  — 17.00 — p rzy g o to w an ie  do sa k ra m e n tu  b ie rzm o w an ia
p ią te k  — 17.00 — k a tec h eza  b ib lijn a
sobo ta  — 15.00 — p rzy g o to w an ie  do n ied z ie ln e j M szy św.

16.00 — n abożeństw o  p o k u tn e , spow iedź, M sza św . w spó ln ie  p rzy g o to w an a
P o d staw o w y m  w a ru n k ie m  p rzy jęc ia  do w sp ó ln o ty  je s t c a łk o w ita  a b s ty ­

n e n c ja  od n a rk o ty k ó w .
W  n as tęp n y ch  re fe ra ta c h  g łoszonych  podczas sym pozjum  z a s ta n a w ia n o  

się n ad  n a jw ażn ie jszy m i śro d k am i zaradczym i, k tó re  m ogą w y d a tn ie  pom óc 
w spó łczesne j m łodzieży  w  je j d rodze  sam o rea lizac ji czyli zd o b y w an ia  d o j­
rza ło śc i lu d zk ie j i ch rześc ijań sk ie j.

b) ks. doc. d r  hab . E. S t a n i e k ,  W yrzeczen ie  ja k o  e le m e n t życ ia  
m ora lnego  i re lig ijn eg o

K o le jn y  p re le g e n t om ów ił zag ad n ien ie  p o trzeb y  w y rzeczen ia  w  dz ie ­
dzin ie  m o ra ln e j i re lig ijn e j. P e łn y  te k s t re f e ra tu  je s t o p u b lik o w an y  b ez­
p o średn io  po n in ie jszy m  sp raw ozdan iu .

D alsze dw a re f e ra ty  w yg łosili goście z R FN . O ba w y s tą p ie n ia  tłu m aczy ł 
z ję zy k a  n iem ieck iego  ks. d r  W ład y s ław  K u b i k  S J.

c) ks. p ro f. d r  G o ttf ie rd  B i t t e r ,  W iara  —  c zy m  ona jest?  (W ielkanocne  
rozw ażan ia )

N a jp ie rw  u k a z a ł p re le g e n t eg zy sten c ja ln y  c h a ra k te r  w ia ry , p o d k re ś la ją c , 
że je s t ona  w yd arzen iem , k tó re  m a m ie jsce  m iędzy  osobam i w  k lim ac ie  w o l­
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ności i je s t w y razem  p rzy ch y ln o śc i do d ru g ie j osoby, czyli w y ra s ta  z siły  
m iłości.

N astęp n ie  w  o p a rc iu  o p o staw ę  A b ra h a m a  o raz  n ie k tó ry c h  p o stac i z N o­
w ego T es tam en tu , a zw łaszcza n a  p rzy k ład z ie  Jezu sa  C h ry stu sa , ukazał, 
czym  je s t w ia ra  w  znaczen iu  b ib lijnym .

W ia ra  w  sensie  b ib lijn y m , to m ocne, do tego  s to p n ia  op a rc ie  się n a  
Bogu, że s ta je  się  O n życiow ym  fu n d a m e n te m  człow ieka. T a k a  w ia ra  d a je  
cz łow iekow i odw agę i zdolność do z a ry zy k o w an ia  n a w e t w łasnego  życia  po 
to, ab y  w ła śn ie  życie osiągnąć. Tę p a ra d o k sa ln ą  rzeczyw is to ść  czcim y w ła ­
śn ie  w  o k res ie  w ie lk an o cn y m , w  k tó ry m  u św iad am iam y  sobie, że p raw d z iw e  
życie w y ra s ta  z ta je m n ic y  śm ierci. K ażdy  k to  zau fa  C h ry stu so w i dośw iadczy  
życia . N a to m ia s t b ra k  w ia ry  p ro w ad z i do śm ierci.

E w an g e lie  p o k a z u ją  i uczą, ja k  m ozolną je s t d roga  „od Jezu sa  u m ę­
czonego do uw ie lb io n eg o ”, a le  ro zw ażan ie  te j d rog i je s t d la  c h rze śc ijan  k o ­
n iecznością . U św iad am ia  bow iem  zasadn icze  p raw d y , m ianow icie : skoro
C h ry stu s  zo s ta ł w skrzeszony , to  znaczy, że rozpoczął się czas osta teczny ; 
skoro  Bóg w sk rze s ił C h ry stu sa , to znaczy, że m ożna dostrzec  zw iązek  in i­
c ja ty w y  B oga ze śm ie rc ią  C h ry stu sa ; w reszc ie  B óg pozw olił u m rzeć  C h ry ­
stu sow i za nasze  grzechy , by n as w sk rzesić  do życia.

Żyć w ia rą  w  zn aczen iu  b ib lijn y m  znaczy  żyć z B ogiem  n a  zasadzie  
z ia rn a  pszen icznego . P rz y ją ć  sk a n d a l śm ierc i, ab y  dojść  do odw ag i życia. 
T ylko w  o p a rc iu  o h is to r ię  z ia rn a  pszen icznego  ch rze śc ijan in  m oże z ro zu ­
m ieć  śm ie rć  w ła sn ą  i G olgotę.

W o s ta tn ie j części re f e ra tu  p re le g e n t zw róc ił uw agę na  zasadn icze  m o­
m e n ty  p ro cesu  w ia ry . J e s t  ona zap roszen iem  Jezu sa  do życia . G dy  J a n  
C hrzc ic ie l w sk aza ł sw oim  uczniom  n a  Jezu sa  — B a ra n k a  Bożego, on i z a ­
p y ta li Jezu sa , gdzie  m ieszka . Jezu s im  odpow iedzia ł: „C hodźcie i zobacz­
c ie”. T en  p ro g ra m  je s t p ro g ra m e m  każdego  ch rze śc ijan in a . W skazu je , że 
p roces w ia ry  rozpoczyna się od pó jśc ia  za Jezusem , a  n ie  od m y ś len ia  o Nim. 
S p ra w ą  is to tn ą  je s t z ro b ien ie  p ierw szego  k ro k u  n a  drodze  Jezu sa . Po za p ro ­
szen iu  p rzychodzi ob ie tn ica  „Z obaczycie o tw a rte  n ieb o ”. W p rocesie  w stęp o ­
w an ia  w  ś lad y  C h ry s tu sa  o tw ie ra  się m ożliw ość zro zu m ien ia  is to ty  w iary , 
k tó ra  jes t p rzeb y w an iem  z C h ry s tu sem  w e w spó lnocie  z B ogiem . D ośw iad ­
czyć tego, że „Bóg idzie  z n a m i”, m ożna n a jle p ie j w e w spólnocie . L ud  Boży, 
M istyczne C iało, k rzew  w inny , z ia rn o  gorczycy  — w szystk ie  te  ob razy  p o d ­
k re ś la ją  m ocno, że w  nasze j w spó lnocie  m a się rea lizo w ać  K ró les tw o  Boże. 
W ypływ a s tąd  w niosek , że m am y  n ie  ty lk o  p raw o , a le  i obow iązek  rozw ijać  
w  naszych  w sp ó ln o tach  k ró lo w an ie  Boga.

Z zasad y  z ia rn a  obum arłego  w y n ik a  zad an ie  ro zw o ju  w ia ry . Z aś p rz e ­
p o w iad an ie  w ia ry  m a być zap ro szen iem  in n y ch  do w e jśc ia  n a  d rogę  Jezusa . 
W  te n  sposób p rzeży w an a  i p rz e k a z y w a n a  w ia ra  je s t je d y n ą  d rogą  p rzezw y ­
c iężan ia  w ie lu  dzis ie jszych  tru d n o śc i i zag rożeń  o raz  p ro w ad z i k u  n ad z ie i 
ch rześc ijań sk ie j.

d) E d e ltra u d  S c h ä t z l e ,  N auczan ie  p ra w d  w ia ry  p o p rzez  a k ty w iza c ję
sen so ryczn o -m o to ryczn ą  — p ró b y  i p r z y k ła d y

E d e ltra u d  S chätz le , n au czyc ie lka , podz ie liła  się z u czes tn ik am i sym po­
z ju m  sw oim i d o św iad czen iam i zd o by tym i w  n au c z a n iu  dzieci re lig ii.

Z d an iem  p re leg en tk i, ta k  na leży  p ro w ad z ić  za ję c ia  z dziećm i, by tre śc i 
re lig ijn e  w y raża ły  dzieci p rzy  pom ocy tw órczośc i a rty stjm znej, k tó ra  u ła ­
tw ia  za rów no  zro zu m ien ie  po jęć  re lig ijn y ch , ja k  też  ich  p rzy jęc ie  
i u trw a len ie .

T ak  np . dziec i pod  k ie ru n k ie m  p re le g e n tk i w y k o n u ją  w okó ł k rzy ża  d e ­
k o ra c ję  o d p ow iedn ią  do poszczególnych  ok resów  litu rg icznych .

W o k res ie  w ie lk iego  p o stu  np . dzieci w y k o n u ją  z fio le tow ego  p a p ie ru  
róże, z  k tó ry c h  n a s tę p n ie  tw o rzą  w okó ł k rzy ża  w ien iec . Z b ie ra ją  też  różne
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-k łujące p rzed m io ty  i ro b ią  c ie rn io w ą  koronę, k tó rą  u m ieszcza ją  n a  krzyżu .
W o k res ie  w ie lk an o c n y m  tw o rz ą  dzieci ja k o  tło  d la  k rzy ża  w ie lk ie  

słońce, p rzy p o m in a jące  zw ycięstw o  z m artw y ch w s tan ia . In n y m  razem  p iszą 
n a  ozdobnych  k a r tk a c h  sw o je  p o stan o w ien ia  lu b  m o d litw y  dziękczynne 
.i um ieszcza ją  je  w  fo rm ie  w ień ca  w okó ł k rzyża .

P rzez  p ew ien  o k res  w y k o n y w ały  dzieci n a  za jęc iach  sam odzielne 
ry s u n k i do m o d litw y  O jcze nasz, w  p rzeznaczonym  sp ec ja ln ie  do tego  ze­
szycie. P o n ad to  pod  k ie ru n k ie m  nau czy c ie lk i p rzy g o to w y w ały  ró żn e  p la n ­
sze zw iązane z poszczegó lnym i św ię tam i litu rg iczn y m i.

W y k o n y w an e  p ra c e  z a b ie ra ją  dzieci do dom u i w  o p arc iu  o n ie  p ro ­
w ad zą  rozm ow y z rodzicam i, czy in n y m i cz łonkam i rodziny .

D la u czestn iczek  sy m p o z ju m  bard zo  cenną  rzeczą  było, że m ogły  zoba­
czyć w szystk ie  om aw ian e  pom oce, gdyż p a n i E d e ltra u d  p rzy g o to w ała  w sp a ­
n ia łą  w y staw ę  z p ra c  w y k o n an y ch  p rzez  dzieci pod je j k ie ru n k iem .

P re le k c ja  i w y s taw a  stan o w iły  w sp a n ia łą  zachętę , by  n a  k ażd y m  pozio­
m ie  ka tech ezy  s ta ra ć  się ko rzy stać  ze w szystk ich  środków  um ożliw ia jących  
zaan g ażo w an ie  g ru p y  i u czyn ien ie  ż k a tech ezy  p raw d z iw ie  tw órczego  p rocesu .

e) ks. d r  R.. M u r a w s k i  SDB, D yn a m ika  g rup  ko śc ie ln ych
Ks. R. M u raw sk i po ru szy ł w  sw ym  re fe rac ie  zag ad n ien ie  d y n am ik i g ru p  

m łodzieżow ych. Z w róc ił n a jp ie rw  uw agę  na  p o trzeb y  psych iczne  d o ra s ta ją ­
cej m łodzieży, w y ra ż a ją c e  się w  d ążen iu  do tw o rzen ia  g ru p  rów ieśn iczych , 
V/ ce lu  p rzeży w an ia  w  n ich  sw ej au tonom ii. N astęp s tw em  w łączen ia  się 
w  g ru p y  rów ieśn icze  je s t p rze jm o w an ie  p rzez  m łodego cz łow ieka  w arto śc i 
i ok reś lo n y ch  w zorów  zachow an ia , ty pow ych  d la  g rupy , do k tó re j na leży  
i z k tó rą  się id e n ty fik u je . W ty m  sensie  g ru p a  m łodzieżow a m oże w  z a k re ­
sie k sz ta łto w a n ia  p o staw  re lig ijn y c h  spe łn iać  fu n k c je  p ozy tyw ne  lu b  n e g a ­
ty w n e , w  zależności od re p re z e n to w a n y c h  przez  n ią  w arto śc i.

Z odd z ia ły w an iem  g ru p  ró w ieśn iczy ch  na leży  się pow ażn ie  liczyć w  n a ­
szej p racy  k a tec h e ty czn e j. Id e a ln ą  rzeczą  byłoby, gdyby  g ru p ę  k a tec h e ty czn ą  
ud a ło  się p rzek sz ta łc ić  w  g ru p ę  w  socjo log icznym  zn aczen iu  tego  słow a, 
sp e łn ia ją c ą  w szystk ie  w a ru n k i dobrze  fu n k c jo n u ją c e j g ru p y  ró w ieśn icze j 
o in s p ira c ji  ch rześc ijań sk ie j. W iele tu  zależy  od sam ego k a tec h e ty , od jego  
u m ie ję tn o śc i u czestn iczen ia  w  życiu  g ru p y  i s ty lu  k ie ro w an ia . P o w in ien  on  
n ie  ty lk o  dobrze znać m ech an izm y  dz ia ła jące  w e w n ą trz  m a łe j g ru p y , lecz 
tak że  u m ie ję tn ie  i d y sk re tn ie  n im i k ie row ać , a b y  g ru p a  k a tec h e ty czn a  m o­
g ła  się p rzek sz ta łc ić  w  g ru p ę  a tra k c y jn ą , sp ó jn ą  i ab y  p an o w ał w  n ie j dobry  
duch.

P r a c a  w  g r u p a c h
Z am ias t re f e ra tu  ks. p ro f, d ra  hab . J. C h a r y t a ń s k i e g o  S J, k tó ry  

z pow odu w y jazd u  do R zym u n ie  m ógł uczestn iczyć w  obecnym  sym pozjum , 
ks. d r  Wł. K u b i k  S J  do k o n ał w p ro w ad zen ia  do p ra c y  g rupow ej.

W o p arc iu  o p ie rw sze  p u n k ty  lis tu  J a n a  P a w ła  I I  do m łodych  ks. W ł. K u ­
b ik  p o d k reś lił, że m łodość je s t dob rem  sam ego człow ieczeństw a, dob rem  
w szystk ich  ludzi, ca łe j ludzkości. T eraźn ie jszość  p rzysz ło śc i zależeć będzie 
od obecnej m łodzieży. Do m łodzieży  na leży  tru d  b u d o w an ia  i w łaśn ie  
w  m łodych  d ostrzega  p ap ież  szczególne bogactw o, k tó re  p ow inno  się p rz e ­
jaw iać  w e w łaśc iw ym  p lan o w an iu , w y b ie ra n iu  i re a liz o w a n iu  w a rto śc i lu d z ­
k ie j egzystencji. S tąd  m łodość n ie  m oże odw odzić m łodych  od C h ry stu sa , 
a le  m a  do N iego zbliżać. O jciec Ś w ię ty  zw ra c a ł szczególną uw agę  n a  ty ch  
m łodych , k tó rzy  są  nazn aczen i c ierp ien iem .

N astęp n ie  p re le g e n t zak o m u n ik o w a ł, że dalsze  p u n k ty  L is tu  do m ło d ych  
J a n a  P aw ła  II będą  p rzed m io tem  w spó lne j re f le k s ji  podczas p ra c y  g ru p o w ej.

K ażda z trz ech  g ru p  an a lizo w a ła  w yznaczone p u n k ty  z lis tu  do m ło ­
dych  pod w sk azan y m i a sp ek tam i, m ianow ic ie  z a s ta n a w ia n o  się, co O jciec
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św ię ty  m ów i o ta je m n ic y  Boga, o ta je m n ic y  cz łow ieka  oraz  o ta jem n icy  
św ia ta?

P rzy d z ia łu  do g ru p  dokonano  d rogą  losow an ia . K ażd a  z u czestn iczek  
w y lo so w ała  k a r tk ę  z n ap isan y m  n a  n ie j n u m erem  grupy .

P ra c ą  w  poszczególnych  g ru p ach  k ie ro w a li: ks. d r  W ład y sław  K u b i k  
S J, ks. d r R om an  M u r a w s k i  SDB i s. d r  M a rg a rita  S o n  d e y  OSU.

Po w yznaczonym  czasie n a  p ra c ę  g ru p o w ą  d o k onano  podsum ow an ia . 
P rzed s taw ic ie le  k ażd e j g ru p y  p rzed  p rzy s tąp ie n iem  do z re fe ro w a n ia  w y n ik ó w  
p o d k re ś la li , że p ra c a  w  g ru p a c h  p rzeb ieg a ła  w  bardzo  p o zy ty w n y m  k lim acie  
i s tan o w iła  p raw d z iw e  ubogacen ie  w szy stk ich  do tychczasow ych  rozw ażań . 
N astęp n ie  z e s taw ili w y n ik i sw ej p racy  w  fo rm ie  h ase ł n a  duże j p lanszy . 
T reść  p lan szy  p o d a jem y  poniżej.

B ó g  j e s t C z ł o w i e k  j e s t Ś w i a t  j e s t

— O jcem
— d aw cą  życia
— św ię to śc ią
— daw cą P rzy m ie rz a  

i P ra w a
•— n auczyc ie lem
— p raw d ą , m iłośc ią  i 

n a jw y ższy m  dob rem
— źród łem  w z ra s ta n ia  

i w yzw o len ia
— św ia tłem  i p rz y ja ­

cielem
— o b ja w ił się  w  C h ry ­

stu sie
— w  C h ry s tu s ie  da je  

n am  d o skona ły  p ro ­
g ram  człow ieczeń­
stw a

— ciągle w zyw a
— o p arc iem  d la  w szy ­

s tk ich  w a rto śc i

— o b razem  i po d o ­
b ień s tw em  B oga

— stw o rzen iem  Bożym  
i dz ieck iem  Boga

— św iad k iem  B oga
— o d n a jd u je  sieb ie  w  

B ogu
— przeznaczony  d la  

B oga i pow o łany  
do św ię tośc i

— p ie lg rzym em , p o d ­
d an y  p rz e m ija n iu

— p rz e ra s ta  św ia t
— ob d arzo n y  godno ­

ścią
— te re n e m  sp o tk an ia  

doczesności i w iecz­
ności

— uczestn iczy  w  życiu  
B ożym  przez  s a k r a ­
m en ty

— uczestn iczy  w  p o ­
tró jn e j  m isji C h ry ­
stu sa , w spó łdzia ła  z 
n im  p rzez  m od litw ę

— zdo lny  do p o szu k i­
w a n ia  p ięk n a , do ­
b ra , p ra w d y  w  
św iecie  i w  dzie­
łach  cz łow ieka

— zdo lny  do życia w 
w y m iarze  d a ru , do 
d a w a n ia  sieb ie  d ru ­
gim

— je s t tak że  g rzeszn i­
k iem , zdo lnym  do 
za tra c e n ia  sen su  ży ­
cia, uc ieczk i p rzed  
odpow iedzia lnością , 
egoizm u

— dziełem  m ąd ro śc i 
Boga

— u m iło w an y  przez  
Boga

— ośw iecony  przez 
Boga

— m a  sens ty lk o  w  
odn ies ien iu  do Boga

— u m iło w an y  p rzez  
człow ieka

— k sz ta łto w a n y  przez  
cz łow ieka

— p a s jo n u ją c ą  rzeczy ­
w istośc ią , p rzed m io ­
tem  p o dz iw u  i k o n ­
te m p la c ji

— p rz e m ija ją c y
— bogactw em
— dom ag a jący m  się 

d y s ta n su  do czło­
w iek a

— p o trzeb u jący m  
św iad ec tw a  m iłości

— ta je m n ic ą  dobra, 
a le  i zła

— p a n u je  w  n im  za ­
g rożen ie , n iep ew ­
ność, bezrobocie, 
konsum izm

8 — C o lle c ta n e a  T h e o lo g ic a
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Po p o d su m o w an iu  p ra c y  w  g ru p a c h  odbyło  się nab o żeń stw o  do M iło sie r­
d zia  Bożego o pokó j d la  św ia ta . W  te n  sposób  uczestn icy  sym pozjum  m ieli 
m ożność w łączen ia  się w  obchody  św ię ta  M iło sierdzia  Bożego, k tó re  p rz y p a ­
da  w  p ie rw szą  n iedz ie lę  po W ie lkanocy  i w  K rak o w ie  obchodzone je s t w  spo ­
sób szczególnie u ro czy s ty  z u w ag i n a  ap o sto łk ę  k u ltu  do M iło sierdzia  Bożego 
s. F a u s ty n ę  K o w a l s k ą .

Po  o d śp iew an iu  k o ro n k i do M iło sie rdz ia  Bożego ks. d r Wł. K u b i k  S J  
w y g łosił hom ilię , w  k tó re j z aak cen to w a ł is to tn e  p ra w d y  zw iązane z ta je m ­
n icą  M iło sierdzia  Bożego.

P o d su m o w an ia  d w u d n io w e j w sp ó ln e j p ra c y  całego sym pozjum  dokonał 
tak że  ks. d r Wł. K u b i k  SJ. S tw ie rd z ił m iędzy  innym i, że w k ład  w szy st­
k ich  uczestn iczek  sym p ozjum  p rzy czy n ił się  znaczn ie  do osiągn ięc ia  w y zn a ­
czonego m u  celu. Podczas sym pozjum  s ta n ą ł p rzed  nam i ob raz  m łodzieży  
z w szy stk im i je j p ro b lem am i. L is t J a n a  P aw ła  II  do m łodych  u k a z a ł n am  
now e m ożliw ości p racy  z m łodzieżą. R e fe ra t o ro li m a ły ch  g ru p  u w raż liw ił 
n a  w ażność  te j  sp ra w y  w  p racy  k a tec h e ty czn e j. J a ś n ie j za ry so w ała  się  p rzed  
u czes tn ik am i ro la  w y rzeczen ia  w  w y ch o w an iu  i sam ow ychow an iu .

P odczas tego  sym pozjum  m ie liśm y  o kaz ję  s tw ierdz ić , że ch rześc ijan ie  
in n y ch  k ra jó w  m a ją  podobne do naszych  p ro b lem y , z k tó ry m i się bo ry k a ją . 
U k azan ie  d rog i do w ia ry  p rzez  naszego  gościa  z R FN  n a  pew no  n as u b o g a­
ciło. P a n i E d e ltra u d  S chä tz le  w sk aza ła  n a  og rom ną ro lę  ak ty w n o śc i w  p racy  
z m a ły m i dziećm i.

N a zakończen ie  ks. d r  Wł. K u b i k  S J  w y ra z ił se rdeczne  słow a w d z ię ­
czności pod a d re sem  s io s try  d y re k to rk i W IK -u , s. S ch o las ty k i K n a p c z y k ,  
je j zastępczyn i, s. L u c ja n y  S o c h a c k i e j  o raz  pod  ad re sem  k ra k o w sk ie j 
w sp ó ln o ty  s ió s tr  u rsz u la n e k  za zo rgan izow an ie  tego  sym pozjum  i p o d ję ty  
z tego  ty tu łu  w ie lk i tru d . W szystk ich  obecnych  n a  sym pozjum  zap ro s ił do 
w spó lnego  u czes tn ic tw a  w e M szy św. dz iękczynnej.

Podczas M szy św. słow o Boże w yg łosił ks. prof. d r G o ttf r ie d  B i t t e r ,  
a  tłu m aczy ł ks. d r W ład y sław  K u b i k  SJ. M iędzy in n y m i życzył w szystk im  
u czestn ik o m  E u ch a ry s tii , a b y  m ie li coś z te j n iew ia ry  T om asza, k tó ry  m ów i 
„ ja  w am  n ie  w ierzę , a le  chcę sam  dośw iadczyć”. C e leb ra n s  zachęcił n a s tę p ­
n ie  w szy stk ich  obecnych  i sieb ie  do p rzeb y w an ia  żm u d n y ch  d róg  w  celu  
sp o tk a n ia  C h ry s tu sa  Z m artw y ch w sta łeg o . M oże to  być d roga  ca łkow itego  
p rzeb aczan ia , po św ięcan ia  czasu  n ie sy m p a ty czn e j osobie, lu b  ch w ila  p rzeży ta  
p rzed  ta b e rn a k u lu m . Być m oże, że n a  k tó re jś  z ty ch  d róg  C h ry s tu s  s tan ie  
się b a rd z ie j do ty k a ln y , a  n asze  życie b a rd z ie j żyw o tne  i ow ocne.

s. M argarita  S o n d e j  OSU, K r a k ó w

2. W yrzeczen ie  e lem en tem  życia m ora lnego  i re lig ijnego

Podczas jes ien n y ch  d n i k a teche tycznych , w  re fe rac ie : W ym a ga ć  czy  nie  
w ym ag ać ,  zw róc iłem  uw ag ę  n a  konieczność d o sk o n a len ia  siły  w oli ta k  z p u n ­
k tu  w id zen ia  m oralnego , ja k  i re lig ijn eg o . S iln a  w o la  je s t p o trzeb n a  su m ie ­
n iu , by  m ogło dzia łać  sk u teczn ie  i je s t p o trzeb n a  jako  e lem en t sk ładow y  a k tu  
w ia ry . M oc w ia ry  w  w ie lk ie j m ierze  zależy  od siły  w oli. C hodziło  m i w ó w ­
czas o p rzek o n an ie  w ychow aw ców  i k a tec h e tó w  co do p o trzeb y  s ta w ia n ia  
w ym agań . Dziś m am  n a  uw adze  w yrzeczen ie  — a w ięc to  sam o zag ad n ien ie  
u ję te  b a rd z ie j od w e w n ą trz  — i chodzi m i o p rzek o n an ie  k a tech e tó w , a p o ­
śred n io  w y ch o w an k ó w  w  sa lk ach  ka tech e ty czn y ch , o p o trzeb ie  w yrzeczen ia .

P rzez  w yrzeczen ie  ro zu m iem  dob ro w o ln ą  rezy g n ac ję  z jed n y ch  w a rto śc i 
n a  rzecz w a rto śc i w yższych. C hodzi m i p rzy  ty m  n ie  ty le  o teo re ty czn e  
ro zw ażan ia , do tyczące o b iek ty w n e j h ie ra rc h i i w arto śc i, ile  o k o n k re tn e  sy tu ­
ac je , w  k tó ry c h  człow iek  m u s i w y b ie rać  to, co go p raw d z iw ie  w zbogaca, 
czego p ra g n ie  d la  n iego Bóg. W yrzeczen ie  bow iem  m oże ró w n ie  dobrze  d o ty ­
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czyć rzeczy  m a łe j n a  ko rzyść  w ie lk ie j, ja k  i w ie lk ie j n a  ko rzyść  m ałe j. 
C zasam i m a tk a  m u s i z rezygnow ać z pó jśc ia  w  ty g o d n iu  do kościo ła , by 
dziecko m ogło ra n o  zjeść śn iad an ie , a  m ąż bez a w a n tu ry  poszedł do p racy . 
W yrzeczenie  zaw sze zm ie rza  do rezy g n ac ji z tego  w szystk iego , co n ie  je s t 
w o lą  Bożą.

a) P o t r z e b a  w y r z e c z e n i a  w  d z i e d z i n i e  m o r a l n e j

C hcąc dobrze  p o staw ić  zagad n ien ie  w yrzeczen ia  w  życiu  m o ra ln y m  
trz e b a  p recy zy jn ie  ok reślić , czym  je s t sum ien ie , a  czym  egoizm . S um ien ie  
jak o  głos B oga m ów i zaw sze, co je s t dobre, a  co złe, co na leży  czynić a  cze­
go un ikać . Egoizm  n a to m ia s t dz ieli w szystko  na  „ lu b ię ” i „n ie  lu b ię ” — nie 
d b a ją c  o o b iek ty w n ą  ocenę, o ile  to, co „ lu b ię ” je s t dobre, a  o ile złe.

S um ien ie , w zy w ając  do s ięg an ia  po dobro , w zyw a w ięc  do w yrzeczen ia  
się tego w szystk iego , co n ie  je s t dobrem . Egoizm  n a to m ia s t n ie  lu b i w y rz e ­
czen ia , a  je ś li z n iego  k o rzy s ta  to  w  ty m  celu , by  sięgać po jeszcze w iększą  
p rzy jem ność . Np. m n isi w  s ta ro ży tn o śc i jed li około 35 dkg  ch leb a  dziennie , 
p rzez  co c iąg le  chodzili g łodni. B yli tacy , k tó rz y  n ie  jed li p rzez  dw a dni, by 
trzeciego  d n ia  z jeść ca ły  k ilo g ram  ch leba  i p rz y n a jm n ie j przez godzinę być 
sy tym . C el b y ł ego is tyczny  — żo łądek  „ lu b i” być sy tym . I ego istę  s tać  na 
w yrzeczen ie .

M ów iąc o egoizm ie na leża ło b y  szczegółow o om ów ić w ad y  głów ne, k tó re  
n ie  są  n iczym  innym , ja k  ró żn y m i fo rm am i egoizm u. J e s t  to  je d n a k  zadan ie  
szerokie , i chcąc je dok ład n ie  om ów ić, k ażd e j z w ad  n a leża ło b y  pośw ięcić 
p rz y n a jm n ie j jed en  re fe ra t.

W alka  z w ad am i
P ra g n ę  jed y n ie  p rzypom nieć , że w ad y  głów ne są ch o robam i m o ra ln y m i, 

k tó re  w  n aszy m  p o k o len iu  zosta ły  z lekcew ażone i n ik t n ie  o rg an izu je  sp o ­
łeczeństw a  do w a lk i z n im i. R zecz je s t ty m  g roźn ie jsza , że są to  choroby
0 c h a ra k te rz e  ep idem icznym , czyli za raź liw e , n iszczące n ie  ty lk o  jednostkę , 
a le  i je j otoczenie. W alka  z n im i w y m ag a  w yrzeczeń  n a  m ia rę  w a lk i z e p i­
dem ią. W szyscy, zd row i i chorzy, m uszą  p rze jść  k w a ra n ta n n ę  w yrzeczeń , 
je ś li się  chce ep id em ię  opanow ać.

Dziś na jczęśc ie j sp ro w ad za  się cho roby  m o ra ln e , czyli g rzechy , do nag łych  
w ypadków . To ta k , ja k b y  pogotow ie ra tu n k o w e  m ia ło  być p o d staw ą  służby  
zd row ia . W ielu  sądzi, że g rzech  je s t p odobny  do z łam an ia  nogi, o strego  za­
tru c ia  czy oparzen ia . W te j  sy tu a c ji w y sta rczy  sk o rzy stać  z pom ocy lek a rza  
p racu jąceg o  w  k a re tc e  pogotow ia. Z ap o m in a  się o tym , że pogotow ie udz ie la  
pom ocy ludziom  zdrow ym , k tó rzy  u leg li w ypad k o w i, a ta k a  pom oc stan o w i 
za led w ie  dziesięć p ro c e n t w y siłk u  służby  zd row ia . T ym czasem  ty s iące  ludzi 
d o tk n ię ty ch  po w ażn y m i ch o robam i n igdy  do k a re tk i  pogotow ia ra tu n k o w eg o  
n ie  tra f i. T rzeb a  ich  leczyć m iesiącam i, la tam i, a  byw a, że do końca  życia. 
P odobn ie  je s t w  dziedz in ie  życia  m oralnego . G rzech  m oże być w ypadk iem , 
a le  w ów czas n ie  je s t on sto sunkow o  groźny, bo bardzo  boli i g rzeszn ik  sam  
szuka  pom ocy. N a jg ro źn ie jsze  są grzechy , k tó re  n ie  bolą, cho roby  m o ra ln e , 
k tó ry c h  nosiciele  z a ra ż a ją  innych , a sam i n ie  chcą słyszeć o leczen iu . N ie ­
chęć ta  do tyczy  w yrzeczen ia . C zęsto bow iem  jed y n y m  sk u teczn y m  le k a rs tw e m  
n a  groźne w ad y  m o ra ln e  je s t w yrzeczenie .

N ie zam ie rzam  om aw iać  g roźnych  schorzeń , ja k  zazdrość, m a te ria lizm , 
len istw o , n ieczystość, gn iew , n ieu ja rzm io n a  am b ic ja , tchó rzostw o  itp . P rag n ę  
je d n a k  m ocno podk reś lić , że w  salce k a tec h e ty czn e j te  cho roby  m o ra ln e  m u ­
szą być d o k ład n ie  om ów ione z p o d an iem  n ie  ty lko  d iagnozy, lecz i re cep t 
n a  ich  leczenie. P o w ta rzam : są  to  g roźne ep idem ie , k tó ry c h  przezw yciężen ie
1 leczen ie  w y m ag a  w ie lu  w yrzeczeń  n ie  ty lko  od chorych , a le  i od zdrow ych, 
k tó rz y  chcą im  pom óc.

8*
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W yp raco w y w an ie  cnót

P ra g n ę  g łów nie zw rócić  uw agę n a  p o trzeb ę  w yrzeczen ia  n ie  ty le  w  a s p e ­
kcie  w a lk i z g rzechem , ile  w  a sp ek c ie  ro zw o ju  człow ieka, k tó ry  sięga po 
do jrzałość . Z te j r a c j i  k ró tk o  zasy g n a lizu ję  ro lę  w yrzeczen ia  w  d o sk o n a le ­
n iu  ta k  zw an y ch  cnó t k a rd y n a ln y c h  — sp raw ied liw ośc i, m ądrości, odw ag i 
i u m ia rk o w an ia . J e s t  to  bow iem  fu n d a m e n t, n a  k tó ry m  C h ry s tu s  b u d u je  
g m ach  m o ra ln e j doskonałośc i w  u jęc iu  ośm iu  b łogosław ieństw .

O becnie zb y t często  chce się z kogoś k sz ta łto w ać  ch rze śc ijan in a  n ie  
u k sz ta łto w aw szy  z n iego człow ieka. Te cz te ry  cno ty  s tan o w ią  o w a rto śc i 
człow ieka. D opiero  ten , k om u  zależy  n a  ich  po siad an iu , m oże sięgać po d o ­
skonałość  ew angeliczną . P rzeskoczen ie  tego  e ta p u  je s t podobne do b łędu , ja k i 
p o p e łn ia  człow iek, k tó ry  n ie  um ie p ew n ie  chodzić po k rak o w sk im  ry n k u , 
a w y b ie ra  się n a  R ysy. N a jp ie rw  trz e b a  nauczyć się p ro s to  i p ew n ie  cho ­
dzić po św iecie, a  późn ie j szukać  ew angelicznych  szczytów .

Otóż n ie  m ożna być cz łow iek iem  sp raw ied liw y m , czyli od d a jący m  k a ­
żd em u  to, co m u  się należy , bez w yrzeczen ia . T rzeb a  „o d d ać” to, co c e sa r­
sk iego  cesarzow i, a  co Bożego Bogu. N igdy n ie  p o tra f i „o d d ać” ten , k to  n ie  
o p an o w ał sz tu k i w yrzeczen ia .

Z a s ta n a w ia  co raz  częściej fak t, iż k a to licy  p o tra f ią  chodzić codziennie  
do K o m u n ii św. i g łośno p rzy zn aw ać  się do ch rze śc ijań s tw a , z a trzy m u jąc  
u  sieb ie  w ie le  rzeczy  cudzych. K iedyś zażąd a łem  od pobożnego c h rz e śc ija n i­
n a  od d an ia  do ty g o d n ia  w szy stk ich  cudzych  rzeczy. S am  ze zdziw ien iem  
stw ie rd z ił, że było  ich  p o n ad  siedem dziesią t. W iększość to  książk i. Rzecz 
cudza  m oże być u m n ie  ty lk o  ta k  długo, ja k  d ługo  z n ie j m uszę  ko rzystać , 
i w in n a  m ożliw ie szybko w racać  do w łaśc ic ie la . A  gdzie szukać  źród ła  ta k  
częstych  dziś k rad z ieży  w  p racy ?  W n ie sp raw ied liw y m  u s tro ju ?  — N a pew no 
nie. W n ieu m ie ję tn o śc i w yrzeczen ia . L udzie  n a jczęśc ie j k ra d n ą  n ie  d la tego , że 
są  k rzyw dzen i, lecz, że n ie  u m ie ją  się w yrzec , n ie  u m ie ją  zrezygnow ać z t a ­
k ie j czy in n e j rzeczy.

A jeś li się  p rzy jm ie  ew an g eliczn ą  in te rp re ta c ję  sp raw ied liw ośc i, k tó ra  
w iedzie  p ro s tą  d rogą  do u m iło w an ia  ubóstw a , to  czy m ożna sięgać po te n  
ew ange liczny  id ea ł bez w yrzeczen ia?  To n iem ożliw e. P am ię ta jm y , że ubóstw o  
to  w a ru n e k  w olności w obec św ia ta . M ów iąc za tem  o w y rzeczen iu  m ów im y 
o n a jis to tn ie jsz e j w a rto śc i w  życiu  człow ieka, te j  k tó ra  decy d u je  o jego 
godności.

M ądrość, d ru g a  z cnó t k a rd y n a ln y c h . S z tu k a  w łaśc iw ego  w yboru , u m ie ­
ję tn o ść  sięg an ia  po w a rto śc i na jv /yższe. S z tu k a  sp rzed aw an ia  w szystk iego , 
co się posiada , by ku p ić  w arto ść  jeszcze w yższą. T rzeba  się um ieć w yrzec  
w szystk iego , co posiadam y , „sp rzed ać”, by nab y ć  coś w artościow szego . N ie 
m a w ięc m ąd ro śc i bez opanow 'an ia  sz tu k i w yrzeczen ia . K om u zależy  n a  po ­
s ia d a n iu  te j cnoty , te n  m u s i opanow ać u m ie ję tn o ść  rezy g n o w an ia  z w ie lu  
•wartości.

S a lk a  k a tec h e ty czn a  to  m iejsce  zd o b y w an ia  ow ej u m ie ję tn o śc i m ąd reg o  
„ h a n d lo w a n ia ”, tego  g rom adzen ia , p o szu k iw an ia  i sp rzed aw an ia . Ileż  to  razy  
cz łow iek  w  życiu  m usi odw ażyć się n a  sp rzed an ie  tego, co już nag ro m ad ził, 
by  posiąść sk a rb  w artośc iow szy .

O dw aga — cno ta  o p a rta  na  sile  w o li i g łębok im  p rzek o n an iu  o p raw d zie . 
N ie m a  m ow y an i o odn ies ien iu  zw y c ięstw a  n ad  złem , an i o s ięg an iu  po 
w ie lk ie  w a rto śc i m o ra ln e  i re lig ijn e  bez odw agi. Czy je d n a k  m ożna zdobyć 
tę  cno tę  bez w yrzeczen ia?  O dw agi trz e b a  się d ługo  i m ozolnie uczyć.

N a jb a rd z ie j z ap o m n ian a  cno ta . Czym  zd u m iew a ły  św ia t p ie rw sze  poko ­
le n ia  ch rześc ijan , jeś li n ie  odw agą i m iłością? N ie zapom ina jm y , że odw aga 
s tan o w i is to tn y  sk ła d n ik  k ażd e j cnoty. To ona decy d u je  o c ierp liw ośc i, 
o w y trw a ło śc i, o p rzezw y ciężan iu  zn iechęcen ia , o p o k o n an iu  zw ą tp ien ia . 
C z łow iek  je s t w ie lk i i p ię k n y  n ie  ty lko  b lask iem  sp raw ied liw ośc i, u ro k iem  
m ąd ro śc i lecz i po tęgą  odw agi.
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Czy w  p ro g ram ie  k a tec h e ty czn y m  je s t uw zg lędn ione w ychow an ie  o d ­
w agi? N ie chodzi o pouczen ie  o odw adze, cnó t n ie  zdobyw a się p rzy  pom ocy 
pouczen ia , lecz p rzez  w ychow an ie . J a k ie  zad an ia  m a ją  w ykonać w  poszcze­
gó lnych  k la sa c h  dzieci, m łodzież, k tó re  pom ogłyby  im  k sz ta łto w ać  w  sobie 
odw agę. Z sa lk i k a tec h e ty czn e j m a ją  w ychodzić  ludzie  odw ażni, go tow i do 
d aw an ia  św iadec tw a .

U m ia rk o w an ie  — tro sk a  o zachow an ie  złotego środka , tro sk a  o h a rm o n ię  
w n ę trza . C hodzi o w p ro w ad zen ie  w ew n ę trzn eg o  ładu , w e w szystk ie  siły, 
w  jak ie  w yposaży ł n as  Bóg. T ylko  ten , kogo stać  n a  w yrzeczen ie  zachow a 
w  sw oim  d z ia łan iu  i m y ś len iu  u m iar.

J a k  w ie le  czu jności i w y rzeczen ia  trz e b a  m łodym  ludziom , gdy ró żn o ­
ro d n e  siły  b u d zą  się w  nich , dochodzą do głosu, a n a w e t chcą o w szy stk im  
decydow ać. W yrzeczen ie  je s t n ieodzow nym  e lem en tem  p o rząd k o w an ia  w n ę ­
trza . N ie m a m ow y o u m ia rk o w a n iu  bez doskonałego  o p an o w an ia  sz tu k i w y ­
rzeczen ia . To p rzed e  w szy stk im  tu  ludzie  ponoszą dziś k lęskę . N ieu m ia rk o w a- 
n ie  w p ro w ad za  w  ich  serce  b a łag an , w  k tó ry m  giną.

S koro  k a tec h izm  m a pom óc uczestn ikom  w  s ta w a n iu  się co raz  b a rd z ie j 
w arto śc io w y m i ludźm i, n ie  m oże s tra c ić  z oczu ty ch  w ie lk ich  u m ie ję tnośc i, 
jak im i są  cn o ty  k a rd y n a ln e . T rzeb a  p rzy  ty m  zdaw ać sobie sp raw ę  z tego, 
że św ia t ro b i w szystko , by  je zniszczyć. D w ie spośród  n ich  są  już p raw ie  
sk o m p ro m ito w an e  — chodzi o w ypaczone ro zu m ien ie  sp raw ied liw o śc i i zu ­
pe łne  z lekcew ażen ie  u m ia rk o w an ia . W  sposób u k ry ty  o d b ie ra  się ludziom  
odw agę, w y p e łn ia jąc  ich  lęk iem . C iągle jeszcze n ie  da je  się sk o m p ro m ito ­
w ać m ądrość . O na je s t w  cenie, a le  ludzie  czek a ją  n a  w sk azan ia  bardzo  
k o n k re tn e j drogi, k tó ra  do n ie j p row adz i. N ie w szyscy  — ale  w ie lu  — chce 
uczyć się  m ądrości. N a to  zap o trzeb o w an ie  trz e b a  odpow iedzieć. W pierw  
sam  k a tec h izu jący  m u s i o d k ry ć  b la sk  cnó t k a rd y n a ln y c h , by  m ógł oczarow ać 
n im i u czestn ików  katechezy .

M ów ię o ty m  z te j ra c ji, że trz e b a  u kazać  p iękno  m ąd ro śc i czy odw agi, 
ab y  z ko le i m óc u kazać  w yrzeczen ie  jak o  jed en  z e lem en tó w  d rog i w iodącej 
do ty ch  w arto śc i. T y lko  w ted y  m ożna d ostrzec  jego sens, i ty lk o  w ted y  m ożna 
się n a  n ie  zdecydow ać. W yrzeczenie  d la  sam ego w y rzeczen ia  n ie  m a sensu.

M iłość b liźn iego

W asp ek c ie  m o ra ln y m  p ra g n ę  jeszcze zw rócić u w agę  n a  konieczność 
w y rzeczen ia  z p u n k tu  w id zen ia  m iłości b liźniego. Z ag ad n ien ie  je s t szerokie  
i n ie  zam ie rzam  om aw iać  go w  sposób w y czerp u jący . S y g n a lizu ję  dw a 
e lem en ty .

M iłość b liźn iego  po lega  m iędzy  in n y m i n a  um ie ję tn o śc i w sp ó łp racy , a ta  
w y m ag a  o p an o w an ia  sz tu k i re zy g n ac ji ze sw oich w łasn y ch  am b ic ji, a  n ie rz a d ­
ko i ze sw ego zdan ia . K toś m oże um ieć doskonale  p raco w ać  in d y w id u a ln ie , 
a  zu p e łn ie  n ie  um ie w spó łp racow ać  z innym i. R ozb ija  się o n iezdo lność  do 
rezy g n ac ji, do dostosow an ia . C hodzi w ięc o je d n ą  z fo rm  w yrzeczen ia .

In d y w id u a lizm  to  cen n a  w arto ść , a le  ła tw o , bardzo  ła tw o  w  n im  o za­
m ask o w an y  egoizm  n iezdo lny  do w spółżycia  i w sp ó łp racy  z innym i. K to  
u m ie  rezygnow ać, tem u  znaczn ie  ła tw ie j kochać  d rug iego  człow ieka, ła tw ie j 
z n im  żyć.

D rug i e lem en t do tyczy  p rzy g o to w an ia  do m iłości b liźniego. C zęsto ludzie  
p y ta ją , co m am  czynić, by nauczyć się p raw d z iw e j m iłości d rug iego  człow ie­
ka? O dpow iedź je s t p ro s ta . N auczyć się m ożliw ie dużo rzeczy  rob ić  dobrze.

Ju ż  w  ty m  u czen iu  człow iek w chodzi w  k o n ta k t z tym i, od k tó ry ch  
chce się czegoś nauczyć, a w ięc dosk o n a li sw ą m iłość b liźniego. W  p rzy sz ło ­
ści n a to m ia s t o p anow an ie  p ew nych  u m ie ję tn o śc i pom aga w  n ie s ien iu  pom ocy 
in n y m  i w  ich  z rozum ien iu . O jak ie  u m ie ję tn o śc i chodzi? G otow anie, p ran ie ,
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szycie, p raso w an ie , p ie lęg n o w an ie  chorego, z ap raw ian ie  ogórków , m ycie szk la ­
nek , n a p ra w ie n ie  k rze s ła  czy że lazk a  itp . O tóż o p an o w an ie  ty ch  u m ie ję tn o śc i 
w y m ag a  w ie le  czasu  i re zy g n ac ji z rzeczy, k tó re  się lubi. A le te  w łaśn ie  
u m ie ję tn o śc i d ecy d u ją  o p raw d z iw e j m iłości.

Ja k ż e  często m ałżeń stw o  ro zp ad a  się, bo m łoda  żona um ie ty lk o  parzyć  
k aw ę  po tu reck u , à  z go to w an y ch  rzeczy  p rzy rząd za  jed y n ie  ja jk a  na  tw ard o . 
P rzy p o m in a  się  tu  op o w iad an ie  m łodej zakonn icy , k tó re j n a  p laców ce p rz e ­
łożona z lec iła  n ap a lić  w  p iecu , a ona n igdy  z p iecem  n ie  m ia ła  do czyn ie ­
n ia , bo od dziecka  m ieli w  dom u gaz i m ie jsk ie  og rzew an ie . P rzy n io s ła  
z p iw n icy  koks, k tó reg o  n ie  u m ia ła  odróżnić od w ęgla, i b ez rad n ie  s ta ła  obok 
pieca , n ie  w iedząc  n a w e t co się w k ła d a  n a  ru sz t, a  co do pop ie ln ik a . C h c ia ­
ła, a le  n ie  um iała!

W salce k a tec h e ty czn e j, gdzie w y chow u je  się ludz i do m iłości b liźniego, 
trz e b a  o ty m  pam ię tać . M iło sie rny  sa m a ry ta n in  u m ia ł opatrzyć  ra n y ,.m im o  że 
n ie  m ia ł p rzy  sobie ap teczk i. T ra n sp o r t ran n eg o  też  je s t sz tuką . W m iłości 
n ie  w y s ta rczą  d ob re  chęci, a le  trz e b a  bardzo  w ie le  um ieć. J e s t  to  je d n a  
z o tw a rty c h  d róg  do p rzek o n an ia  ludzi do b re j w o li o p o trzeb ie  w yrzeczen ia . 
K to  się chce uczyć p raw d z iw e j m iłości, tego s tać  n a  w yrzeczen ie .

N iech  to  w y sta rczy  d la  zasy g n a lizo w an ia  p o trzeb y  w yrzeczen ia  w  życiu  
m o ra ln y m . P o w ta rzam , że zagad n ien ie  je s t szerokie  i dziś n ie  chodzi o jego 
w y cze rp u jące  om ów ienie, lecz o dostrzeżen ie . P rzechodzę  w  ty m  m om encie  
do u k azan ia  kon ieczności w yrzeczen ia  w  ro zw o ju  życia  re lig ijnego .

b) P o t r z e b a  w y r z e c z e n i a  w  r o z w o j u  ż y c i a  r e l i g i j n e g o

W agę w yrzeczen ia  w  życiu  re lig ijn y m  na leży  o dk ryć  w  obrzędzie  s a k ra ­
m e n tu  ch rz tu . D ecyzja, k tó re j w y m ag a  K ościół p rzed  obm yciem  w odą ch rzc ie l­
ną, m a  k sz ta łto w ać  życie ch rz e śc ija n in a  aż do śm ierc i. C zy w y rzek asz  się 
św ia ta , sza tan a , w sze lk ie j jego  pychy? To je s t p o d staw o w y  w a ru n e k  w e jśc ia  
w  św ia t w iary . C hodzi o dostrzeżen ie  po tęg i z ła  i m eto d  jego d z ia łan ia .

C złow iek  re lig ijn y  m usi dostrzec  zło is tn ie jące  w .św ie c ie , czyli od rzucić  
p o k u sę  in fan ty ln eg o  op tym izm u, a n aw e t idealizm u . W ielu  tw ie rd z i, że św ia t 
je s t dobry , że ludzie  są  dobrzy , jeno  s łab i i czasem  głup i. W szelk ie  n ieszczę­
śc ia  w y n ik a ją  z te j s łabośc i i g łupoty .

C h ry stu s  w  W ielk i P ią te k  ja sn o  zdem askow ał te n  sposób m y ślen ia . O n 
n igdy  n ie  by ł an i słaby , a n i n ie  po p e łn ił żadnego  g łu p stw a . Z aw sze by ł 
m ocny  i m ąd ry , a  m im o to  zo sta ł s tra sz liw ie  zn iszczony p rzez  is tn ie ją c e  
w  św iecie  zło. S am  jak o  C zysta  D obroć n ie  m ógł n a m  ob jaw ić  po tęg i zła. 
N ie m óg ł i n ie  m oże czynić zła. Może ob jaw ić  jed y n ie  D obro. C hcia ł nam  
je d n a k  o tw orzyć  oczy n a  po tęgę  i m etody  d z ia łan ia  zła, i d la tego  zgodził się 
n a  to , by  zło w eń  uderzy ło .

W zm ag a n iu  ze złem

W życiu  re lig ijn y m  w yrzeczen ie  je s t p o trzeb n e , b y  n ie  w paść  w  ręce  
z ła  lu b  się od n iego uw oln ić , a  jeś li zło z a a ta k u je  siłą, w yrzeczen ie  je s t 
p o trzeb n e , by  się n ie  dać złam ać.

P ie rw szą  fo rm ę  a ta k u  z ła  u k azu je  E w an g e lia  w  scen ie  kuszen ia . P o k u sa  
ch leba , w ładzy , p o s iad an ia , s ław y . Jezu s w y rzek a  się tego  w szystk iego , bo 
w ie, że je s t to  p rz y n ę ta , że z łu  chodzi o to , by Jego  złow ić. C hcąc za tem  
p rzek o n ać  lu d z i o p o trzeb ie  w yrzeczen ia , na leży  d o k ład n ie  ro zp raco w ać  m e to ­
dy  z ła  d z ia ła jącego  w  św iecie. O no ciąg le  p ra c u je  w  ręk aw iczk ach , ciąg le  
pod pozorem  dobra . G ło d n em u  p ro p o n u je  ch leb , b ied n em u  p ien iądze , a m b it­
n e m u  sław ę —  ale  je s t to  p rz y n ę ta  założona n a  haczyk. W yrzeczenie um ożli­
w ia  od rzu cen ie  d o b ra , k tó re  je s t p rzy n ę tą , i pom aga w  o ca len iu  w olności.

Je ś li je d n a k  człow iek, p rzez  n ieostrożność , da  się złow ić i noga jego
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ug rzęźn ie  w  p o trza sk u , trz e b a  jeszcze w iększego  w yrzeczen ia , by  odzyskać 
u tra c o n ą  w olność. Jezu s  m ów i o d o b ro w o ln e j a m p u ta c ji nogi, rę k i, oka — 
o ile  w iodą  do zła. K aże n ie  ty lk o  odciąć, a le  odrzucić  od sieb ie , by  n ie  
u lec  pokusie  pow tó rn eg o  p rzyszyc ia  odcię te j rę k i czy nogi.

Te w sk a z a n ia  C h ry s tu sa  do tyczą  każdego  ch rześc ijan in a . To n ie  ty lko  
p rzypow ieść , a le  b o lesny  zab ieg  w y rzeczen ia  się w ła sn e j ręk i, nogi, oka  d la  
ra to w a n ia  w olności, d la  zbaw ien ia . M a to  m ie jsce  zaw sze w ted y , gdy  czło­
w iek  łam ie  p rzy rzeczen ia  ch rzc ie ln e  i w ra c a  do św ia ta . P o w ró t do św ia ta  
w ia ry  je s t po łączony  z ta k im  sam ookaleczen iem , a  w ięc  z w ie lk im  w y rz e ­
czeniem . Za w olność p łac i się  zaw sze w ysoką  cenę, p łac i się sobą. K ogo nie 
stać  n a  w yrzeczen ie , n ig d y  p raw d z iw ie  się n ie  n aw róc i. W yrzeczen ie  na leży  
do is to tn y ch  e lem en tó w  re lig ijn eg o  n aw ró cen ia .

Jeże li człow iek  n ie  da  się złow ić złu, w cześn ie j czy późn ie j u d e rzy  ono 
siłą, by go zniszczyć ■— tak , ja k  to  było n a  G olgocie. W tedy  p o trz e b n a  je s t 
u m ie ję tn o ść  w yrzeczen ia , k tó ra  g w a ra n tu je  h a r t  ducha. Jezu s n ie  d a ł się 
złow ić złu. Z o sta je  za tem  osaczony, tr a c i  p rzy jac ió ł, w olność, d ob re  im ię, 
szaty... w szystko . W ta k ie j sy tu a c ji p o tra f i zachow ać sw o ją  godność jed y n ie  
ten , k to  um ie  rezygnow ać  ze w szystk iego .

W yrzeczen ie  to  h a rto w a n ie  serca. W ów czas ude rzen ia , n a w e t n a jm o c n ie j­
sze, tak ieg o  se rca  n ie  zn iek sz ta łca ją , n ie  zniszczą. Po n a jc ięższy m  u d erzen iu  
z a h a rto w a n e  se rce  w raca  do sw ego n o rm aln eg o  k sz ta łtu . N ie z a h a rto w a n e  
s ta je  się p o d a tn e  n a  u d e rzen ia , zo sta je  zn ieksz ta łcone  i w y k o rzy stan e  przez  
zło.

To je s t te n  trz ec i e tap  zm ag an ia  ze złem . N a k ażd y m  z n ich  w  inny  
sposób w yrzeczen ie  d ecy d u je  o zw ycięstw ie. N a p ie rw szy m : p rzez  rezy g n ac ję  
z p rzy n ę ty , by n ie  dać się złow ić. N a d ru g im : p rzez  cięcie w ła sn e j ręk i, 
b y  odzyskać u tra c o n ą  w olność. N a trzec im : p rzez  h a r t  d u ch a  w  ob liczu  
c ie rp ien ia  i dośw iadczeń .

W  d o sk o n a len iu  m iłośc i Boga
W yrzeczenie  je s t ró w n ież  n ieodzow nie  p o trzeb n e  do s ięg an ia  po  w a rto śc i 

re lig ijn e . O no je s t z a w a rte  w  akc ie  m iłości B oga z całego se rca  i w szystk ich  
sił. E w an g eliczn y  m łodz ien iec  n ie  z rezy g n o w ał z bogactw a, bo w ięcej ko ch a ł 
m a ją te k  n iż  M istrza  z N aza re tu . P raw d z iw a  m iłość je s t zaw sze go tow a n a  
rezy g n ac ję  z w szystk iego  by le  nie u tra c ić  osoby kochane j.

Sądzę, że n ie  m uszę tego  te m a tu  ro zp raco w y w ać  d ok ładn ie . Ci, k tó rzy  
w iedzą, czym  je s t p raw d z iw a  m iłość i ja k ą  ro lę  w  n ie j od g ry w a  w yrzeczen ie , 
ju ż  m n ie  rozu m ie ją , a  tym , k tó rzy  n igdy  n ikogo  p raw d z iw ie  n ie  kocha li, n ie
m a co tłum aczyć , bo i ta k  nie zrozum ieją .

M iłość to  s to sunkow o  n a jk ró ts z a  d roga  do o d k ry c ia  sensu  ew angeliczn ie  
ro zu m ian eg o  w yrzeczen ia . M ożna pow iedzieć, że w y sta rczy  zakochać  się 
w  Bogu, by  opanow ać sz tu k ę  w yrzeczen ia . S ęk  w  tym , że ta k i a k t m iłości
je s t m ożliw y  dop iero  jak o  ow oc d o jrza ło śc i całego cz łow ieka  — ta k  n a  p ła ­
szczyźnie m o ra ln e j, ja k  i re lig ijn e j. S ięgan ie  po  tę  do jrza ło ść  to  p roces długi.

Z k o n k re tó w  zw rócę uw ag ę  jed y n ie  n a  m od litw ę, k tó ra  s ta n o w i serce 
życia  re lig ijn eg o . O tóż dosk o n a len ie  m o d litw y  je s t n ie ro ze rw a ln ie  złączone 
z d o sk o n a len iem  m ilczen ia . Im  d oskona le j k to ś  p o tra f i opanow ać sz tu k ę  w e­
w n ę trzn eg o  i zew n ętrzn eg o  w yciszen ia , ty m  ła tw ie j i p ręd ze j w e jd z ie  w  św ia t 
m od litw y , w  k o n ta k t z żyw ym  B ogiem . O tóż d o skona len ie  m ilczen ia  po lega  
n a  o p an o w an iu  sz tu k i w yrzeczen ia . C hodzi o rezy g n ac ję  z o g ląd an ia  te lew iz ji, 
s łu c h a n ia  ra d ia , m agn eto fonów  (n aw et z pobożnym i k o n fe re n c ja m i i p io sen ­
kam i) re z y g n ac ję  z p u s ty ch  rozm ów . Bez w yrzeczen ia  n ik t  n ie  nau czy  się 
m ilczeć, i n ik t  n ie  n au czy  się  m odlić.

W  salce k a tec h e ty czn e j m am y  uczyć lu d z i m od litw y . J e ś li  ich  n ie  p rz e ­
k o n am y  o w a rto śc i w yrzeczen ia , n ie  ukażem y, czym  je s t m ilczen ie , n ig d y  n ie  
w e jd ą  w  m o d litew n y  k o n ta k t z B ogiem . N ie na leży  się w ted y  je d n a k  dziw ić,
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że życie re lig ijn e  n ie  ty lk o  się n ie  rozw ija , lecz o bum iera . To p ro s ta  k o n sek ­
w en c ja  n ieo p an o w an ia  sz tu k i w yrzeczen ia .

K ończąc jeszcze ra z  p o d k reś lam . W yrzeczenie  na leży  do fu n d a m e n ta ln y c h  
u m ie ję tn o śc i w  życiu  ch rze śc ijan in a . J e s t n ieodzow nie  p o trzeb n e  w  zm ag an iu  
z w ad am i, w  d o sk o n a len iu  cnó t i m iłości b liźniego. W życiu  re lig ijn y m  d ecy ­
d u je  za rów no  o zw ycięstw ie  n a d  złem  i zachow an iem  w olności, ja k  i o s ię ­
g a n iu  po na jw y ższe  w arto śc i, po k o n ta k t z B ogiem  w  akc ie  p raw d z iw ie j 
m iłości.

D la całości o b razu  p ra g n ę  jeszcze zaznaczyć, że n ie  p o w iedz ia łem  n ic  
n a  te m a t re lig ijn eg o  sen su  o fia ry . J e s t to  zag ad n ien ie  now e i w ym agałoby  
szerszego n a św ie tlen ia .

ks. Edward, S ta n iek ,  K r a k ó w  

II. E U R O P E JS K A  E K IP A  K A T E C H E TY C ZN A

Spotkanie w  A nnecy, Francja

W dn iach  od 19 do 24 m a ja  1986 ro k u  odbyło  się już  trzy d z ie s te  sp o tk a ­
n ie  E u ro p e jsk ie j E k ip y  K a tech e ty czn e j, k tó ra  zo sta ła  założona w  ro k u  1952 
z in ic ja ty w y  A r tu ra  E l c h i n  g e r a  (późniejszego b isk u p a  w  S tra sb u rg u ) 
i K lem en sa  T i l m a n n a ,  s ław nego  k a te c h e ty k a  m onach ijsk iego . E u ro p e jsk a  
E k ip a  K a tech e ty czn a  n ie  ro śc i sobie p re te n s ji  do o fic ja lnego  p rz e d s ta w ic ie l­
s tw a  m y śli k a tec h e ty czn e j w  E u rop ie , lecz dąży  do sw obodnej, n ie sk rę p o ­
w an e j w y m ian y  pog lądów  n a  te m a t tre śc i i m eto d y  w  katechez ie . C złonkam i 
ek ip y  n ie jak o  z u rzęd u  są d y rek to rzy  eu ro p e jsk ic h  in s ty tu tó w  k a te c h e ­
ty czn y ch  o c h a ra k te rz e  m ięd zynarodow ym , są  n im i tak że  d y rek to rzy  n a ro d o ­
w ych  cen tró w  k a tec h e ty czn y ch  czy im  podobnych  in s ty tu c ji. L iczną  g ru p ę  
członków  s tan o w ią  osoby n a leżące  do ek ip y  n a  zasadzie  osobistego z a a n g a ­
żow an ia  w  p ra c ę  ka tech e ty czn ą , zw łaszcza w  zak res ie  k sz ta łcen ia  kateche tów .

E u ro p e jsk a  E k ip a  K a tech e ty czn a  sp o ty k a  się co dw a la ta  — w  ty g o d n iu  
po Z esłan iu  D ucha Św iętego. O sta tn ich  k ilk a  sp o tk a ń  odbyło  się w  R zym ie, 
L ondyn ie , L izbonie, M onach ium  i K lag en fu rc ie . T ym  razem  członkow ie e k i­
p y  ze b ra li się w  A nnecy , a sp ra w y  o rg an izacy jn e  w zię li na  sieb ie  p rz e d ­
staw ic ie le  F ra n c j i  i S zw a jca rii ob szaru  języ k a  fran cu sk ieg o . W zw iązku  
ze śm ie rc ią  p rzew odn iczącego  ek ip y  prof, d r G e ra rd a  V o g e l e i s e n  a, jego 
obow iązk i p rz e ją ł p ro f, d r  A m broży  В i n  z. C z te rd z ie s tu  u czestn ik ó w  teg o ­
rocznego  sp o tk a n ia  rep rezen to w a ło  17 k ra jó w  eu ro p e jsk ich . W śród  n ich  był 
tak że  p rzed s taw ic ie l W aty k an u . J a k  zw ykle, ta k  i ty m  razem  uczestn ikom  
n ie  chodziło  o w y p raco w an ie  ja k ie jś  jed n o lite j k o n cep c ji ka techezy , lecz 
o w y m ian ę  dośw iadczeń , k tó ra  by  pom ogła w  tw ó rczy m  p o d e jm o w an iu  
zad ań  k a tec h e ty czn y ch  w e w łasn y m  k ra ju .

1. Praca nad tem atem : „N iew erbalne form y przekazu w iary”

Z asadn iczym  te m a te m  sp o tk a n ia  było  zag ad n ien ie  n iew erb a ln eg o  p rz e ­
k azu  w iary . T egoroczna p ra c a  n ad  w y b ran y m  p ro b lem em  ró żn iła  się je d n a k  
w  sposób zasadn iczy  od la t  p o p rzedn ich . P odczas gdy po p rzed n io  g łów ny 
p u n k t p ro g ra m u  s tan o w ił r e f e ra t  ok reślonego  ek sp e rta , obecn ie  chodziło  
p rzed e  w szy stk im  o w y m ian ę  m y śli i dośw iadczeń . R ozm ow y poprzedziło  
zw iedzan ie  w ystaw y . O bok ekspozyc ji śro d k ó w  aud io w izu a ln y ch , p rzy g o to ­
w an e j zw łaszcza p rzez  F ran cu zó w , m ożna było  n a  n ie j obejrzeć  w ie le  p rac  
p la s ty czn y ch  spo rządzonych  p rzez  sam ych  u czestn ik ó w  sp o tk an ia  (szczegól­
n ie  . in te re su ją c e  b y ły  p ra c e  H olendrów ) lu b  przez  dzieci, k tó re  in d y w id u a l­
n ie  lu b  zespołow o d aw a ły  p la s ty czn y  w y raz  tre śc i, z k tó rą  się zapoznaw ały  
n a  k a tech ez ie  w  sw oim  k ra ju .
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Po o g ląd an iu  w y staw y  rozpoczęła  się w y m ia n a  m y śli w  p ięc iu  g ru p a c h  
języ k o w y ch  (dw ie g ru p y  n iem ieck ie , dw ie — fra n c u sk ie  i je d n a  — 
ang ielska).

W w y n ik u  p ra c y  g ru p  p rz e d s ta w io n e j n a  p len u m  m ożna było do jść do 
s fo rm u ło w an ia  pew n y ch  ogóln ie  p rz y ję ty c h  tw ie rd zeń . U św iadom iono  sobie, 
że w  żad n y m  w y p a d k u  n ie  m ożna  p rzec iw staw iać  sobie w e rb a ln y ch  i n ie ­
w e rb a ln y c h  fo rm  p rz e k a z u  w ia ry . J e ś li  E w an g e lia  m a do trzeć  do n a js z e r ­
szych k ręg ó w  odbiorców , trz e b a  stosow ać w szelk ie  w łaśc iw e  cz łow iekow i 
śro d k i w yrazu . W śród  śro d k ó w  n iew erb a ln eg o  p rzek azu  w ia ry  w y raźn ie  
odróżn iano  śro d k i p o w sta łe  n a  g ru n c ie  ro zw o ju  now oczesnej te c h n ik i od 
środków  b ędących  e fek tem  tw ó rcze j p racy  uczniów , ja k  różne  sam odzielne 
p race  p la s tyczne , gesty , in scen izac je  itp . C hociaż zgadzano  się, że na leży  
b rać  pod uw ag ę  m ożliw ości i szanse  ś ro d k ó w  aud io w izu a ln y ch , to  je d n a k  
n a jw ięk sze  za in te re so w a n ie  bu d z ił p o d staw o w y  p ro b lem , czy n ie w e rb a ln e  
śro d k i p rzek azu  p e łn ią  ty lk o  ro lę  pom ocniczą w  s to su n k u  do w e rb a ln eg o  
p rz ep o w iad an ia  w ia ry , czy też  są sp ecy ficzną  jego fo rm ą. Z a s tan a w ian o  
się, czy obrazy , gesty , sym bole m ów ią  coś w ięcej, p rz e m a w ia ją  g łęb ie j, czy 
racze j m n ie j, p on iew aż  są  b a rd z ie j w ie loznaczne n iż w e rb a ln e  fo rm y  
w y razu ?

N ie b u dzącym  w ątp liw o śc i re z u lta te m  rozm ów  było p rzek o n an ie , że 
E w an g e lia  p o trzeb u je  w szelk ich  lu d zk ich  fo rm  w yrazu , je ś li m a  się  stać  
d o stęp n a  w  ca łe j sw o je j g łębi. W erb a ln e  i n ie w e rb a ln e  śro d k i p rzek azu  
u z u p e łn ia ją  się n aw za jem  i w za jem n ie  sieb ie  p o trzeb u ją .

Jed n ak że  tak że  wTśród  w e rb a ln y ch  sposobów  p rzek azu  m am y  przeróżne  
fo rm y . Sposób  m ów ien ia  je s t p rzeróżny . Z by t rzeczow y, zob iek tyw izow any , 
je d n o s tro n n y , z im ny  sposób  m ów ien ia  n ie  do ró w n u je  sile p rzem aw ian ia  
obrazu , chociaż ob razy  p o trz e b u ją  u zu p e łn ien ia  słow em  jeś li ich  tre ść  m a 
być jednoznaczn ie  ro zu m ian a . B ard z ie j zb liżonym  p rzek azem  w erb a ln y m  do 
m ow y o b razu  je s t p rzem aw ian ie  o c h a ra k te rz e  o tw a rty m , poetyck im , n a r-  
ra ty w n y m , a n ie  ty le  pojęciow ym , d efin icy jn o -teo re ty czn y m .

W  to k u  d y sk u s ji w  ca łe j o stro śc i za ry so w ał się w  ogóle p ro b lem  języka. 
P o d k reś lan o , że każde  lu dzk ie  po ro zu m iew an ie  się, je ś li m a  być jednoznacz­
ne, m u s i posług iw ać  się m ow ą, a le  jednocześn ie  p y tano , czy m ow a jak o  
ta k a  m oże w  ogóle być jed noznaczna , czy p rzek o n an ie  o jednoznaczności 
ję zy k a  n ie  je s t b łęd em  p o d trzy m y w an y m  tak że  przez  teologów . P rzek az  
w ia ry  n ie  ty le  p o trzeb u je  jed n o zn aczn y ch  pojęć, ile g łęb i w y ra z u  i szero ­
kości sp o jrzen ia  stosow anego  do złożoności życia bez u c iek a n ia  się do za- 
c iśn ień  i og ran iczeń .

2. Z a jęc ia  p rak ty czn e , k o n tak ty , rozm ow y
W ym ianę słow ną  u zu p e łn ia ły  podczas sp o tk a n ia  za jęc ia  p rak ty czn e . 

K ażdy  spośród  u czestn ik ó w  m ógł pod k ie ru n k ie m  fachow ców  w  ta k ic h  z a ję ­
c iach  g ru p o w y ch  ja k  m a low an ie , w y rażan ie  tre śc i p rzy  pom ocy gestu , opo­
w iad an ie  tra k to w a n e  jak o  pom ost m iędzy  w e rb a ln ą  i n ie w e rb a ln ą  p racą , 
w zg lędn ie  m ożna było p raco w ać  p rzy  pom ocy  te c h n ik  au d io w izu a ln y ch  lub  
uczyć się w łasno ręcznego  w y k o n y w an ia  ok reś lo n y ch  pom ocy. T ym  sam ym  
m ożna by ło  p rak ty czn ie  szukać sposobów  i za s tan aw iać  się n a d  m ożliw ym i 
ró żn y m i sposobam i p rzek azy w an ia  w ia ry  i re f le k to w a ć  ja k  m ożna je j g łę­
b ię  d a le j p rzekazyw ać.

W ielk im  w zbogacen iem  całe j p racy  by ły  sp o tk an ia  z p rzed s taw ic ie lam i 
trz e c h  p a ra f ii , k tó rz y  n ie  ty lk o  zapozna li u czestn ik ó w  z w łasn y m i p ro b le ­
m am i k a tec h e ty czn y m i i sposobem  ich  ro zw iązan ia , lecz tak że  p o d e jm o w ali 
ich u  sieb ie  z p raw d z iw ie  se rd eczn ą  gościnnością . P o n ad to  p rzed s taw ic ie lk a  
ośrodka  k a tech e ty czn eg o  w  L yonie  p o in fo rm o w a ła  uczestn ików , w  ja k i spo­
sób p rzy g o to w u je  się ta m  i w p ro w ad za  w  teo log ię  i p ra c ę  d u szp as te rsk ą  
p rzysz łych  k a tec h e tó w  i o rg an iza to ró w  m ały ch  w spó lno t p a ra f ia ln y c h .
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N iem al n a jw a ż n ie jsz ą  sp ra w ą  podczas każdo razow ego  sp o tk a n ia  są 
w spó lne  i p ry w a tn e  rozm ow y  podczas d ług ich  w ieczorów  i jednego  d n ia  
p rzeznaczonego  n a  ca ło d n io w ą  w ycieczkę. T ym  ra z e m  jech a liśm y  w okó ł je ­
z io ra  G enew sk iego  i m og liśm y  z o dda li og lądać  szczyt M ont B lanc, k tó ry  
p rzy  w sp a n ia łe j pogodzie u k aza ł się w  ca łe j sw o je j p rz e p ię k n e j k ras ie .

Szczególne w rażen ie  w y w arło  n a  u czes tn ik ach  sp o tk an ie  i rozm ow a 
w  Ś w ia to w ej R adzie  K ościołów  z b ra te m  M axem  T h u r i a n e m .  B ył to  
a k u ra t  dzień , w  k tó ry m  w  G enew ie  św ię to w an o  450-lecie re fo rm a c ji w p ro ­
w ad zo n e j p rzez  K a lw in a . R ozm ow ę cechow ał o w ie le  w iększy  op tym izm  
ek u m en iczn y  niż to  zw yk le  m a  m iejsce. B r. M ax T h u ria n  d a ł w sp an ia łe  
św iad ec tw o  o obecnym  O jcu  św iętym . N azw ał J a n a  P aw ła  II  człow iek iem , 
k tó ry  p o tra f i słuchać  i w czuw ać się n a w e t w  n a jtru d n ie js z e  p ro b lem y  sw ego 
rozm ów cy. C echu je  go ogrom ne za in te re so w an ie  sp ra w  ek u m en izm u . B r. 
M ax  T h u r ia n  m ów ił tak że  o p ew n y m  n iek o rzy stn y m  lę k u  p rzed  zb y tn im  
zb liżen iem  się K ościołów  do siebie. W ykszta łcone w  ciągu  w ieków  sposoby 
m y ś len ia  i u p rzed zen ia  o d d z ie la ją  n as  dzis ia j od sieb ie  b a rd z ie j niż 
is to tn e  p ra w d y  teo log iczne. N a pożegnan ie  uczestn icy  o trzy m a li te k s t w y ­
d an y  w  L im ie p rzez  Ś w ia to w ą  R adę  K ościołów .

ks. W ład ys ław  K u b ik  SJ, W a rsza w a -K ra k ó w


